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Mm rosyjsKo-cIti-SKI.
(Telegr. „N. Reformy”),

Petersburg, 14 marca.
Ż, Władywostckn donoszą: Po odrzuceniu przez 

CLiny pretensyi Rosyi, c h i ń s k i e  m i n i s t e r -  
s c w j  w o j n y  k o n c e n t r u j e  w o j s k a  w 
M a n d ż u r y i . — Z z a g r a n i c y  nadchodzą do 
Chin o g r o m n e  p r z e s y ł k i  b r o n i .  Sytua- 
cya obeenu podobna jest do sytnacyi z r. 1900.

N jw . Wrem.“ oświadcza: Dalsze rokowania 
z Chinami są Dezceiowe. R z ą d  r o s y j k i  mn-  
s i w interesie godności państwowej Rosyi po
słać Chinum ultim atum .

IriwiiAya Japończyków do Meksyku?
{Telegr. „N. Rejormy“.)

Lonayn. Prezydent Diaz nie ma — wedle do
niesień — dostatecznej ilości wojska. Miał on 
zawrzeć z Japonią tajny układ, według którego 
15.000 wysłużonych żołnierzy japońskich ma 
wyiądowóć w Meksyku, jako robotnicy i ma
rynarze. Japończycy ci dri=taną umundurowanie 
wojsk amerykańskich i pomaszerują na powstań
ców. W jaki sposób Meksyk ma wynagrodzić 
Japonią nic wiadomo. M o b i l i z a c y a  f l o t y  
i w oj i; k U n i i  ma  z a p o b i e ó z  t e j  i n w a -  
z y i  J a p o ń c z y k ó w  do Meksyku.

Meksyk i n on y  Zjednoczone.
fm e g r . „N. R e ro rn y \)

_f.'owy Jork. — Według doniesień tutoiszych 
dzienników w potyczce kolo Casas Grandes mia
ło po stronie powstańców zginąć względDie od
nieść zranienia 50 Amerykanów.

-Tofownlcze m>io*jbioale w Meksyku,
. Berlin, ii Nowego Jorku donoszą: Zarządzo

na Stanów Zjednoczonych wywołały w Mekoy- 
■u wielkie Wrażenie. Oświadczają, że wojska 
amerykańskie zostaną natychmiast zaatakowa
ne, 8koj j tylko przbarocza granicę meksykań
ską. W - L,“S.yl_u, mimo zaprzeczeń prezydenta 

H> Jes  ̂ widocznie usposobienie wojownicze.

Sftao v*o|enny w KEeksyjra,
Nuwy Jork. Prezydent Diaz przesłał n;eusta- 

iącej komisyi kongresowej postanowienia cc do 
z a p r o w a d z e n i a  s t a n u  w o j e n n e g o .  — 
Tesii kto dopuści się jakiegoś rabunku, ni
szczenia linii telegraficznych lub telefonicznych, 
torów kolejowych i t. p., będzie na miejscu roz- 
s t r z e l a n y .  W wypadkach wyjątkowych roz
strzyga sąd wojenny. Postanowienia te mają się 
f .nosić i d0 cudzoziemców. Czas trwania stanu 
wojennego ma być ustanowiony na sześć mie
sięcy.

Prezydent D i a z  jest oburzony z powoda mo- 
ijlizacyi wojsk Unii i g r o ź b y  o k u p a c y i  
M e k s y k u .

Rowolucyonlścl wtbec cudzoziemców.
Waszyngton, Prfeywódca rewolucyoristów me- 

« Tk-uakich M a d e r o  przesłał waszyngtońskim 
ąas« ci,ią mocarstw notę, w której upewnia, 
że l̂e 1 mienie cudzoziemców, przebywających 
w Meksyku, n;e będzie narażone na żadne nie- 
bezpieczenstwr jeżeij on j jeg0 zff0iennicy obej
ma rządy w Meksyku.

MobllSaicya m  Stanacb Zjedno
czonych.

Londyn _ „Dai ly Tel.a donosi: W obozie pod 
San Antonio pauujc .żywiony ruch. Skoncen
trowano tam jnż 10.000 żołnierzyi z czego 6000 
maszeruje już ku Rio grandę i innym punktom, 
położonym na granicy meksykańskiej

Nowy Jork 24 k o m p a n i e  a r t y l e r y i  po 
irzeżnej o d e s z ł y  do ' G a ' w e s t o n u .  Ocze

kują tam przybycia trzech oddziałów karabinów 
maszynowych.

Nowy Jork. „Times donosi, że można pozyty
wnie oświadczyć, że S t a n y  Z j e d n o c z o n e  

t y l k o  na  w y p a d e k  w i e l k i c h  n i e p o k o i ,  
Narażających na szwank interesa amerykańskie,

z a m i e r z a j ą  i n t e r w e n i o w a ć  w M t k s y 
ku.  W obec tego, że Meksyk użalił się, że po
wstanie może być podtrzymywane przez posiłki 
ze Stanów Zjednoczonych, zapobiegnie się temu 
wszelkimi środkami. Według telegramu „Tribu- 
ny“ z miasta Meksyku, sklepy w mieście skut
kiem powstania tylko mało ucierpiały. Przewa
żnie u c i e r p i a ł a  p ó ł n o c n a  c z ę ś ć  kraju.

Nowy Jork. Sekretarz państwa dla wojny o- 
świadczył zastępcy „Associated Press*, że n ie  
s ą d z i ,  b y  am e r y  k ań s k i e  w o j  s k  o w kro
c z y ł o  do M e k s y k u .  Wypadek ten nastąpił
by tylko wtenczas, gdyby Meksyk nie dał do
statecznej ochrony własności cudzoziemców.

Dolo polskich roMMKóG) 
w Poznońskism.

(Teł. Biura W oif/a.)

Berlin, 14 marca 
Podczas r yskusyi nad budżetem ministerstwa 

spraw wewnętrznych wywodził wczoraj w par- 
aeneie niemieckim poseł E r a j s k i ,  ż e wt ym 

dziale jesi. bardzo wiele do życzenia, szczegól
niej w polskiej części kraju, gdzie ciągle sły
chać jeno skargi. Rząd powinien także popie
rać akcyę opieki mieszkaniowej. Dotychczas w 
państwach związkowych nic się w tej mierze 
nie robi. Pruska polityka kolouizacyjna w y 
p i e r a  P o l a k ó w  z g l e b y  r o d z i n n e j  i 
p ę d z i  i c h  n a  z a c h ó d .  Ministeryalny dy
rektor Thiel nie wahał się powiedzieć, że „pol
skie żywioły zapowietrzają Westfalię*. To twier
dzenie należy w imienin polssiej narodowości 
nazwać b e z w s t y d e m !

P r e z y d e n t :  Przywołują pana do porządku. 
Pos. B r e j s k i :  Położenie ludności pogarsza 

się także przez podnoszenie sie cen mięsa. Ro
botnikom utrudnia się bardzo walkę o pole 
pszenie położenia gospodarczego. Polscy robot
nicy nie odważyli się podczas wyborom komu
nalnych w Poznaniu postawić własnego kan
dydata. Ogranicza się w niesłychany sposób 
prawo koalicyjne robotników. Szczególni* cier
pią z tego powoda polskie stowarzyszenia. Po
znańska policja traktuje p o l s k i e  z w i ą z k i  
z a w o d o w e  j a k o  o r g a n i z a c j e  p o l i 
t y c z n e .  To jest j r . WDem n a r u s z e n i e m  
u s t a w y .  Już samo istnienie polskich związ
ków zawodowych ma, według orzeczenia sądo
wego, wystarczać do z a g r vi ż e n i ą  i s t n i e -  
r i n  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  i Pr u s .  —i 
U c i s k a  s i ę  i s z y k a n u j e  p o l s k i e  t o 
w a r z y s t w a  r o l n i c z e  i z a k a z u j e  s i ę  
u ż y w a n  a j ę z y k a  p o l s k i e g o  na ich 
zgromadzeniach. Paragraf językowy bywa sto
sowany w najsurowszy sposób. Na zabawy, u- 
rządzane przez polskie związki robotnicze, na
kłada się bardzo wy~okie opłaty, uznając je za 
zabawy publiczne. Jest to g r a b i e n i e  b i e 
d n y c h  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w .  Policya 
nie cofa się pized używaniem p r z e k u p i o 
n y c h  s z p i e g ó w  pod pozorem, że my Polacy 
jesteśmy niebezpieczni (Okiaski u Polaków).

niemi. I  ten wniosek jednak Dama przez gło
sowanie odrzuciła.

0 osroniczanie znrujen.
(Telegj. „A. Reformyu.)

Londyn, 14 marca.
W Izbie niższej liberał M u r r a y  Ma c  D o 

n a l d  postawu następującą rezolucję: Izba z za- 
niepoKOjeniem patrzy n a  o g r o m n y  w z r o s t  
w y d a t k ó w  na w o j s k o  i f l o t ę  podczas o- 
statnjęh jat i jest zdania, że w y d a t k i  t t  na
l e ż y  z m n i e j s z y  ć, • Uzasadniając rezolucyę 
Murray wskazał -a wzrost tych wydatków w o- 
statnieh 16 latach i spytał, jakiego rodzaju nie
bezpieczeństwo grozi właściwie Anglii ze strony 
zagranicy, by usprawiedliwiało taki wzrost wy
datków. Po nim przemawiał radykał P o h s o h -  
b j ,  który popierając lezolucyę oświadczył że 
nie dające się niczem usprawiedliwić wydatki 
nietylko obciążają tjch, co płacą podatki, ale 
są także poważną p i o w o k a c y ą  i n n y c h  
n a r o d ó w .  Wszystkie rachuby Mac Kennana 
z r. 1909 idły, ale poiityka na nich oparta 
pozostała Właśnie fakt, że wbrew obawom sto
sunek Niemiec do A.nglii pozostał tak przyjaz
nym, dowodzi, że w Anglii ten przyjazny sto
sunek się zakorzenił. Wspominając o ostatnich 
mowach niemiecki jgo sekretarza państwa, wy
stosował silny apel do sir Greya, by skorzystał 
ze sposobności okazywania przyjaźń: Niemcom, 

Liberał K i n g  postawił następująca popraw
kę: Izba uhobwa, że - konieczność utrzymania 
wielkich zbrojeń tak się przewleka i powitałaby 
serdecznie inieyatywę do międzynarodowej ugo
dy dla ograniuzenia zDrojer.

M ilieferzy bunujg r e p M .
(Telegr. „Nowej Reformy'1.)

Berlin, 14 marca.
Z Nowego Jorku donoszą: Ogromną sensacyę 

wywołuje tu wiadomość, że k o n s o r e y u m  
miliarderów amerykańskich nowzięło p r o j e k t  
z a k u p i e ń  a j e dn e j  z e  ś r o d k o w y c h  r e 
p u b l i k  a m e r y k a ń s k i c h .  Na czele tego 
konsoreyum stoi król miedziany Wiliam C l a r k  
i b. gubernator stanu Montany S p r i d g e .  Kon
soreyum to otrzymało od prezydenta Ouatemali 
koucesyę na wyzyskanie 30 milionów akrów 
Lj. lU całej republiki Ouatemali. Za 10“/„ dani
ną syndykat będzie miał wyłączne prawo wy
zyskania skarbów ziemi, budow ania telegrafów 
i telefonów i będzie ■ mógł zaprowadzić własną 
administrację.

0 tajne nsuczan.e ui Rosyi.
{Telegr „N. Reformy11). (

Petersburg. Poseł Tyczynin postawił w Du
mie wniosek, ażeby Duma uznała za konieczne 
poczynienie przez ministerstwo spraw wewnętrz
nych stanowczy ch zarządzeń, w celu zamknięcia 
szkół tajnych. Podczas rozpraw w tyra przed
miocie pos. Bułat wypowiedział się przeciwko temu 
wnioskowi, oraz między innemi przeciwko mie
szaniu się rządu i prawicowców do stosunków pol
sko-litewskich. Ks. Mac i e j e wi c z  dowodził, że 
podług prawa z r. 1907 tajne nauczanie nie pod
lega barom, tymczasem wbrew prawu ścigane 
jest przez admiuistracyę. Większość Damy od
rzuciła w głosowaniu wniosek Tyczynina. Na
stępnie Tyczynin zaproponował inny wniosek, 
ażeby Duma zwróciła uwagę rządu na nienor
malne postawienie i kierunek sprawy wycho- 
wawczo-naukowej w rzymsko-katolickich semi- 
naryach duchownych, oraz na brak dozoru nad

Z Ausfrŷ  i Węgier.
{Telegr. „N. Reformy".)

Wiedeń. Cesarz po południu odwiedził księżnę 
Paulinę Metternich Sandor w jej pałacu i pozo
stał tam pół godziny.

3udapeszt. Minister honwedów Hazay przybę
dzie dzisiaj do Wiednia, aby konferować ze wspól
nym ministiom wojny ScnoenaicLem i ministrem 
obrony krajowej Georgim. Minister Hazay pozosta
nie we Wiedniu dwa lub trzy dni.

Budapeszt. Członek Izby magnatów, długoletni 
poseł do Sejmu, F  o r  w 0 t h zmarł wczoraj.

Sarajewo. Szef sekcy-' Miknli, którego zastał 
służący rano onegdaj w łćż nieżywego, zmarł na 
atak sercowy. Liczył on 59 la t życia. Z powodu 
śmierci Mikulego odwołano wczoraj raut, urządzani 
przez prezydymn Sejmo.

Hikuli był kierowniKi8m ekonomicznego oddziału 
bośniackiego rządu i w ostatnich czasach był przed
miotem silnycn ataaów w Sejmie. Następcą jego 
ma zostać pos. Wnkowicz-

3a, Jscya ucbwal 'lelpjjacyJ.
Wiedeń. „W iener Z tg1 ogłasza saokcyę u- 

chwał dfalegacyjnych.

Ustąpienie szeta feanielar j l  w orko
wej nastQP°y tronu

’ Wiedeń. Jak się Biur0 korespondencyjne do

wiaduje, nie jest zamierzoną na razie" zmiana 
T kierownictwie kancelaryi wojskowej arcyks. 

Franciszka Ferdynanda, a wszelkie komenta
rze, jakie w tej mierze przyniosły dzienniki, są 
pozbawione podstawy.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Izba rozpoczęła wczoraj dyskusyę 

"udzeiową. Następne ' posiedzenie .odbędzie się 
dopiero w. piątek ze względu na uroczystość 
marcową.

Z Sejmu chorwackiego,
Zagrzeb. Na wczorajszom posiedzeniu przy

szło do burzliwych scen podczas mowy posła 
R a d i c z a nad przedłożeniem w s p r a w i e  
p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h .  Radicz kilkakrot
nie starł się z tymi, którzy mu przerywali, — 
i *~wa razy został przez przewodniczącego przy
wołany do porządku, ponieważ użył obraźliwych 
słów.

! 0 I M  1  Hi:
{■Telefonem.)

Lwów, 14 marca
5 dalszym ciągu wczorajszej rozprawy zapytał 

di K o s  .świadka prof M a r s a :  Czy to prawda, 
że pan rektor miał się wyrazić, iż wtody dopiero 
pozwoli ukraińskim studentom na wiec, jeżeli ru
scy posłowie wstąpią do Koła polskiego? — Prze
wodniczący uchylił to pytanie. —  Obrońca odwołał 
się ćo uchwały trybunału. Trybunał zatwierdził 
zarządzenie przewodniczącego, przyczem ogłosił u- 
chwałę, skezującą dra Jana Kosa na grzywnę 
200 koron za to, że stawiał pytania demonstra
cyjne, nie należące do rozprawy, w czem trybunał 
dopatrywał się chęci ubliżenia powadze sądu.

Obrońca dr O l e ś n i c k i :  Czy służba uniwersy
tecka nosi broń z urzędu?

Ś w i a d e k :  Nigdy żadnej broni nie nosi "
O b r.: Czy wiec nielegalny pociąga za sobą kary 

dyscyplinarne?
Ś w.: Tak.
O b r.: A gdy stndenci polscy odbyli wiec niele

galny, czy wdrażano śledztwo dyscyplinarne?
Św .: Naturalnie.
Prokurator F r a n k e -  Czy wtedy w nocy owi 

dwaj studenci, którzy konferowali z panem profe- 
so.em, mówili, że o przygotowaniach wie większa 
liczba młodzieży?

Św .: Nie; mówili właśnie, że młodzież nic o 
tem nie wie i że będzie demonstracyą rnską zasuo- 
czuoa. - - 1 — ' -  - - -

P r o k , :  Jeżeli jest większe zebranie na koryta
rzach, czy rektorat ma jakieś środki do usunięcia 
młodzieży?

Ś w.: Można przemówić i wezwać, aby się rozeszli.
P r o k . :  A gdy nie posłuchają?
&w.: Na to niema rady.
O b r o ń c a  d r  Ko s .  A gdyby młodzież nie n- 

słuchała wezwania rektora i nie ustąpiła, czy by
łaby za to dyscyplinarka?

Św.: Naturalnie '
Przew. stwierdził, że przesłuchanie prof. Marsa 

zostało ukończono i prosił go, aby pozostał w sali 
przy dalszych przesłucbiwaniach. Prof Mars oświad
czył, że musi urzęaować na klinice, gdzie ma 100 
chorych, wobec czego przewodniczący zgodził się 
na to, by prof. Marsa w razie pofrzeby wezwano 
do rozprawy telefonicznie. Na tem rozprawę odro
czono do wtorku.

Telegramy
z dnia 14 mapca.

Podróż cescria Wilhelma
Wiedeń. „Korresp. Wilhelm" donosi z miaro

dajnego źródła, że ces. Wilhelm z okazyi po
dróży do Wenecyi złoży wizytę cesarzow Fran. 
Józefowi. — Cesarz Wilhelm w przejeździć do 
Włoch i Korfu przybędzie 24 b. m. rano do Wie
dnia i zamieszka w burgu. wieczór zaś uda się 
w dalszą podróż do Włoch. Cesarz Wilhelm i 
tym razem pragnie powitać cesarza i dać wy
raz seidecznych uczuć przyjaźni i sojuszu.

Berlin. „Presstelegraf* donosi z Kyymu: 
Król Wiktor Etnanuel uda się z koficen marca 
do Wtnecyi, aby powitać cesarza Wilhelma, 
który zatrzyma się tam w drodze do Rorfu. — 
Potwierdzenia tej wiadomości nie ma_

■ *
Ustąpienie oiemiecbiegi) pnsla w Bei- 

  gradzie.
Belgraa. Poseł niemiecki EeicheDau wręczył 

królowi na prywatnej audyencyi pismo odwołu 
jące. 1 T *

Z Grecy?
Ateny. Przyjmując depufacyę studentów po 

tępił prezydent ministrów Y e n i z e l o s  zacho
wanie się stronnictw i zapewnił, że nie ma ża
dnego niebezpieczeństwa. Mimo tego Izba i rząd 
powezną potrzebne uenwały, aby usponoić wzbu
rzoną ludność. Policya wydała zarządzenia po
trzebne dla utrzymania porządku.

Z parlamein inrsctfego.
Konstantynopol. Afera Kimała w Izbie n.o 

jest jeszcze załatwiona, ponieważ prezydent Izby 
uwzgleunił żądanie Kemala co do zadośćuczy
nienia dopiero wtedy, gdy Kemai przeprosi Izbę 
za obra&iwe słowa. ,

Proces w Tarnobrzegu.
Ki akOW, 14 marca.

Dzić odbedzie się w sądzi6powiatowym w Tar
nobrzegu rozprawa przeciw p. Mojżeszowi K a
n a r k o w i  ze Skowierzyna, oskarżonemu przez 
posła do Rady państwa Wojciecha W i ą c k a
0 oszczerstwo z § 488 ust. kar.

Wedle wniesionej przez pos. Wiącka skarg, 
sprawa przedstawia się następująco:

Na 14 lutego b. r. zwołało scronniciwo wszech
polskie wiec publiczny w Tarnoorzegn, nr, który 
zaproszono posła do Dnmy rosyjsk, j p. Józefa Na- 
koniecznego, oraz kilku postów do Rady państwa.

Na kilka godzin przedtem zwołał p. Kanarek 
w innym lokalu w Tarnobrzegu również wiec pu
bliczny, na który przybyło wielu jego zwolenników. 
Na zebraniu tem oskarżył p. Kanarek posła Wiącka — 
wedle słów skargi — „jakoby ten w charakterze 
swaim poselskim i wyzyskując swoje poselskie sto
sunki starał się za wynagrodzeniem wyiabiać kon- 
cesye szynkaiskie dla różnych osób; że za to otrzy
mał od tychże szynkarzy zapłatę, a na zapewnie
nie, że s.arania oskarżyciela będą skuteczne, wy
stawiał oskarżyciel tymże szynk&rzom weksle, któ
re oskarżycielowi miały być zwrócone wtenczas, 
gdy szynkarz koncesyę otrzvma, lub w razie nie 
wyrobienia konoesyi, gdy oskarżyciel otrzymane 
z góry pieniądze owemu szynkarznwi zwróci*.

Na dowód piawdziwości swych twierdzeń poka
zywał oskarżony zgromadzonym jakiś weksel, rze
komo własnoręcznym podpisem oskarżyciela zaopa
trzony i jakieś listy. Na dowód tego przedstawia 
poseł Wiącek trzynastu świadków.

Oskarżony jednak nie poprzestał na tem, lecz na 
innem jeszcze miejscu opowiadał włościanom z Siel- 
ca, że poseł Wiącek podpisał weksle szynkaicom 
żydom na 11 tysięcy ko-on. zobowiązując się do 
w yroD ionia koncesyj szynkarskich, oraz że suma 
wekslowa została z góry wypłacona oskarżycielowi. 
Jako dowód na fakt powyższy powołał poseł Wią 
cek czterech świadków. P, Kauarek opowiadał da
lej o tem włościanom w Zbydniowie, przyczem po
kazywał listy i weksle; to samo mówił wreszcie 
właścicielowi restauracji kolejowej w Dębicy, p. F 
Blaliutowi.

Skarga por. " Wiącka kończy się następującym 
ustępem

„Oczywiście, że wszystkie te opowiadania oskar
żonego są całkiem fałssywe i zmyślone i są oszczer 
stwem, które, aby tem trudniej wykazać, przedsta
wił tak, że nie wymienił nazwiska żadnego z owych 
żydów, którzy mieli oskarżycielowi dawać zapłatę 
za wyrabianie koncesyj szynkarskich i nie podał 
łch miejsca zamieszkania Żyd Kanarek zasłonił na
zwiska żydów (swoją drogą nie potrafi ch yymie* 
nić, bo oskarżyciel z żadnym szyakarzem, ani z kim 
innym żadnych konszachtów nie miał), a ze zgro
madzonych Polaków-Katolików nikt się o tych ży
dów nie pytał, lecz Kanarkowi, miotającemu obelgi
1 oszczerst wa na posła Polaka-cbłopa na słowc u>

jupe-culo!!e.
W ladomo, że spódnica oagry wała zawsze w ży 

ludzkim rolę piewszorzędną. Dla spódnicy 
rew się lała i trony się waliły, przez spódnicę 

iuazie cierpiel1 i umierali, nic więc dziwnego, 
ten bogato fałdzisty i powłóczysty symbol 

ZCOłał 7Uskarbić sobie p rz y w ią z a ć  świata I że 
to przywiązanie musipio wcześniej czy później 
przejawić się w formie ostrej.

bymb< 1 zdobywa potęgę prawdziwą, kiedy 
przestaje ograniczać się < symbolizowania tyl- 

pewnej treści i kieay sam treści?, się staje, 
rozw alano przysłaniać s)ódmcę fartuchem chi-

ycwuęj treści i kiedy sam Etaje.
Pozwalano przysłaniać spódnicę fartuchem chi- 
Turgicznym, )ub togą adwokacką, bo zostawała 
spódnicą, choć chwiać się zdawało to, co ona 
symbolizuje. Ale, kiedy targnięto się na samą 
Spódnicę, protest mergiczny dał się ze wszech 
stron słyszeć. Niech ginie „kobiecość wieczna", 
Rle zostawcie nam spódnicę, abyśmy mugli nadal 
Kochać ją, szaleć za nią i ginąć dla niej! Tak
• wiiłtr tiiunu n*ońo«/» —_ * * * --
Kocnac ją, sza c za nią i ginąć dla niej! la s  
c*uły tłumy, ścigające wi ogiera okiem i zaci- 
„niętemi — wszak tylko przez miłość — pię
ściami kobiety, które poważyły się pierwsze 
przywdziać wymyślone przez cynicznego „tail- 
■c ^  paryskiego szarawary.

•0 należy sądzić rzeczy powierzchownie. —  
W  tym wypadku nie mamy do czynienia z wal- 
m  vode. Modzie dozwolono przecież na nrj-

dziksze wybryki. Wolno było bezlitosnej kryno
linie zaprzepaszczać tak nęcące linie bioder, 
wolno było potwornym bufom gubić ramiona 
w fałdach niezrozumiałych i uiewytłomaczonych, 
wolno było wreszcie gigantycznym kapeluszom 
w grzyb zamieniać harmonijną postać niewie
ścią.

Były to wybryki, ale tylko wybryk’, które 
można ostatecznie karcić, lub nawet zwalczać. 
Były to, jednem słowem — mody, mody zmien
ne, jak te, których one dotyczą. Defigurowały 
te mody, kaziły formy, przyjęte przez pewną 
tradycyę estetyczną za piękne, ale wpływały 
tylko na stan rzeczy realny, na to, co widzieć 
lub czego — za odpowiednią autoryzacyą — 
dotknąć można.

Natomiast „jupes-culottes“ idą dalej i gestem 
arbitralnym wk.aczsją w dziedzinę życia du
chowego, w dziedzinę symbolów, walczą z tem, 
co już tylko można wyczuć. Raz więc jeszcze 
przekor ujemy się, jak dalece uduchowiony jest 
człowiek współczesny i o ile bardziej obchodzi 
go wyczuwalne, niż widzialne, pomimo pozorne
go zmateryalizowania świata,

TaK mylą się kobiety, sądzące, że nas pizy- 
ciąga ich uroda, wdzięk, subtelność, mtękkość 
n; mry i inne pierwiastki wiecznej kobiecości! 
W p iczą one między sobą o pierwszeństwo, mie
rzą i sprawdzają swoje rzekome wabik" — i 
nie wiedzą, że są tylko fikcyą, która ze swjn  
symbolem —  spódnicą, zlała się w jedno. .Pro

test powszechny przeciw burzycie]om spódnicy 
protest, którego naocznymi jesteśmy świadka
mi, najlepiej dowodzi, duszności słów powyż
szych.

Bo i sptóbujmy rozważy< rzecz logicznie, do 
czego ziesztą wstręt szczery czuję, nie wierząc 
w skuteczność rozumow logicznego i bęoąc 
z natury wrogiem wszelkiej logiki i ścisłości. 
Co traci kobieta, ta kobeta realna i — za au
toryzacyą (powta-zam) — dotykalna, zmienia
jąc spódnicę na inetespr nable? Jeżeli chodzi o 
abstrakcyjne piękno strój;-, żaden esteta, pomi
mo swego logicznego ^rozumowania, dowieść me 
zdoła, że spódnica jest p ię k n ie ją  od naszych 
starannie przypws°yanycn i jak struna wyprę 
żonycŁ spodni. Estetyka, opierające się na przy
zwyczajeniu oka, zmiem i się i akomoduje na 
każde skinienie. Oczywiście trudno jest wyo 
brazić sobie Wenus Hilońską w kozackich sza
rawarach lub w legendarnych angielskich spo
dniach w wie ,ie kraty, ale nie leoiej przed
stawiam ją subie w krynolinie lub trotterse’ie 
spacerowej. Porzućmy więc mytologię, która ze 
względu na swą nagą indyterencyę nie zbliży 
nas bynajmniej do wyrobienia sobie poglądu na 
wdzięczną kwestyę „jupe-culotfes“ i przejdźmy 
do naszej epoki.

Krój dolnej części stroju kobiecego, propono
wany przez twórcę sensacyjnej „culotte*, jest 
^aledwie odmianą dyskretną formy dotychczas 
i zresztą od bardzo dawna przyjętej. Jest od o

tyle elastyczny, że pozwala na odcienie bardzo 
niewiele odstępujące od kroju uświęconego przez 
obyczaje. Sądząc z wzorów, podanych przez pi
sma paryskie, „jnpes-cuiottes* oka naszego by
najmniej na szwank nie narażają, jeśli chodzi 
o oka tego przyzwyczajenie, Spódnica naszych 
babek, dzięk: pewnym subtelnym a tak napa
stowanym dotknięciom ręki mistrza z „rue de 
la Paix“, daje efeitty nieoczekiwane i zgoła mi
łe. Uwydatnia ona, kształty — w miarę, daje 
swobodo rachów i jednocześnie tłomaczy ruchy, 
które zbyt śmiałemi wydawały się przy skrępo 
wamu nóg dotychczasowemi a dziś na zag, dę 
skazanemi spódnicami. Zyskują w;ęc na szer
szeni zastosowaniu „jupes-culortes _ wdzięk, swo
boda i moralność, a może nawet i hygte la. — 
Czego więc trzeba więcej? W- idząc, jak „umie
jące się ubierać* s kobiet- potrafią dostosować 
każdą modę do swej urody, przestaję doprawdy 
rozumieć i drą krytykę, nielitościwą ironię i za
burzenia uliczne przez tę modę wywołane 

Nie rozumiem, powtarzam, zbadawszy grunto
wnie i sumiennie kwestyę, która tyie krwi psuje 
współczesnym. I gotuwbym stanąć w obronie 
nowej mody, jako agent pracowni z „rue de la 
Paix“, czy nawet jako idealny agitator, gdyby 
niei to, że poważnie brać nie mogę wniosków, 
przed chwk.ą wyprowadzonych, drogą wprawdzie 
prawidłową, ale z założenia błędnego. Błąd za
łożenia tkwił mianowicie w chęci logicznego 
rozpatrzenia kwestyi, me mogącego nueó zasto

sowania w wypadkach w iększd wag1; jak jaż 
raz zaznaczyłem, zwierzając się z moich meto
dologicznych upodobań.

W kwestyi „jupes-culottes", powodnjącei za 
mieszania uliczne, tłumne manifestacye 1 g a 
jącej interwencyi „mann militari*, a więc we- 
styj o donios ścf społe :znej, kierować się nie 
można zimną log ia , i nieszczęsnym trzezwjm  
sądem, prowadzącym ąnf->.nie na manowce. _ 
Mędrca szkiełko me znajduje zastosow ani:, gatfe 
mamy do czynienia z symbolistyką wszechlndz- 
ką, a z taką spotykamy się właśnie w danym 
wypadku. ChoĆDyśmy doszli naw et do przeko
nania niezłomnego, że spódnica naszych babek 
jest niemoraina, szpetna 1 niebygieniczna, nie- 
wolno nam będzie i wtedy przeciw niej wystę
pować, jest ona bowiem zbyt wielkim symbolem, 
uświęconym przez nieprzejeanany i niezwaiczo- 
ny sentyment.

Wystarczy tak zrozumieć duszę zb1, rewa r&y 
wytłomaczyć sobie, że na gruzach wieikiea iooi, 
wielkich marzeń i wielkich pemników, spodnie* 
winna zostać tem, czem jest — i że uMes, któ
ra na dużo rzeczy już nie pozwoliła, patrząc o- 
bojętnłe na dużo innych, pozornie wieikieb, ni« 
pozwoli na przedzielenie spódnicy, dla której 
krew się laia i t.ony waifiy, priec którą lndtlf 
cierpieli ; um_e:ali l o n m i t .  r

--1 . >'• . i  -'i ■
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witrayli, jak tego dowod ® to ,  co mówił Jan Ka
n ak  do Jana Panka.

W niosek : O skarżyciel W ojc iteh  W iąeek  c sL /rz -  
sa tem  M ojżesza K an a rk a  ze Skow ierzyna o czyny 
ry te ’ opisane, uw łaczające czci OLh»rżyciela i zJul- 

ao  poniżyć go w  opinii publicznej, .^anow iące za
tem  p n ek roezen l > ■ § i  38 n u t k a r ,  a  podp*aają- 
ce karze  z § 4 9 3  u st. :ar. i wnoBi: P a rz y  św ietny 
sąd  j a k .  w łaściw y w m yśl § &1 i 5 6  post. Kar. 
Mojżesza K an ark a  l a  oszczerstw a w yżej opisane, 
U Łtosow ująe w yższy . /m ia r  kary , uk ira t.

Zaczod oskarżyciel uprasza: 
aby ś* lotny sąd raczył -  ze wzgięau, te  o- 

■kar ciel jako poseł nie może pozostrwać pod ty
mi aarzutaml, leci mm żądać sądowngc szybkiego 
lek rozpatrzenia — rozprawą jak najprędzej rozpi
nać —  a .wladków z poza powiatu sądowego do 
rozprawy zawezwać*.

Rozprawę prowadzić będzie sędzia dr S t o h r ;  
p. Kanarka bronić będzie adwokat dr Reski z Kra
kowa.

Kronika.
KriutÓW, wtorek 14 marca.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  1 on' bm. IMa- 
tyldy króL

K a l e n d a r z y k  a z t r o n o m l e s n y :  Wschód 
slońra o godz. 5 min. 68, aachód o godz. 5 m. 41; 
długość dnia golzin 11 min. 43.

P r o g n o z a  s t a e j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Schmurza się, żywa wiatry, temp. 
wzrasta, ujprzód ulęknie, potem mglisto iJepo- 
go da.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Nieznajomy tancerz".

T e a t r  I n d o w y  {przy uL Rajskiej)* „Krowo
derskie zuchy1-.

U n i w e r s y t e t  i ndowy im. A. Micki ewi cza:  
w zali Mrzenm techm-przemysłowego o godz. 7 
wieczór: H- Oksza: „Praca n d lnaem w poez" 
kach XIX w. w Po’sce*.

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e  
w auli L sakwy realnej o goaz. S u estrem pro! 
dr Józef Flach: „Goethe .

W i e c z ó r  kwartetu czeskiego o godz. 7 wie
czór w zali starego teatru.

O d c z y t  p L „0 komasacyl, wzgljdnle o pro
jektowanej noweli do ustawy" Wj głosi p. J. Kru- 
d_r.» w Tow. technicznem (nl. Straszewakiego !  28) 
a godz. 7 wieczór.

W y z t a w a  m Ttw ntuk pięknych od godz. 11 
do 4  po południu

T e a t r  m i e j s k i  w i  L w o w i e :  „Quo yadis*. 

2 Instytutu muzycznego. W niedzielę po nołn-
1 In odbył się w sali Instytntn drugi koncert po
pularny, t  sw. popołndnie muzyczne na cel dobro
czynny. W urządzeniu tyeh koucertów m i ruchliwa 
I sympatyczra lnstytncyu rabtzy wistą zasługę, gdj t  
(ącząc cel humanitarny i  pedagogicznym, dt je uta
lentowanym nczniom swoim szerokie 1 wdzięczne 
pole do popisu. Tym razem miała publiczność spo
sobność poznać rozwój mnzyki tanecznej na szere- 
gn otworów, reprezentujących w biegu czasn ewolu
cję tańca w muzyce. Że prodakeya tego rodzaju 
charakterem kulturaino-pedagogicznym i doborem 
wykonanych utworów w wysokim stopniu zaintere
sować musiała auaytorynm, zbytecznem byłoD j do
dawać.

Mlod/i wykonawcy odegrali ko’ejne nnmerj pre 
■tramu wzorowo przyczem zwracało uwagę dosko
nałe wnikn ęcle w rytm jako podstawę tej dziedzi
ny koncepcyi artystycznej. Były więc kolejno u- 
twory solowe, śpiewne ansamblowe, v, których wy
konaniu wyróżniła się p. S t  Hurakówna odegra
niem walca Saint Saóosa, na rodzonego grzmlące- 
mi o.las.am i. Również życzliwie przyjęte były pro- 
dnk'ye nauczycielki J . ?., :tóra a temperamenten,

artyzmem i brtw nrą odegrała szereg tańców. Cały 
koncert miał charakter niezwykle miłej i zajmu
jącej produkcyi, która zachęci i spopularyzuje po
południe instytntn muzycznego, pracującego skute
cznie nad popnlaryzacyą mnzyki.

Egzamina prywatne w akademii handlowej 
W Krakcwie. Dla osób, kuóre nabyły znajomości 
przedmiotów kupieckich dróg, nauki prywatnej, * 
chciałyby wykazać się urzęaowem świadectwem, 
odbędą się w &ka iemii handlowej w Krakowie w 
dnin 8 kwietnia b. r. .egzamina prywatne z bu- 
chalteryi, koresponcencyi kupieckiej i prac kanto
rowych, rachunków kupieckich, towaroznawstwa. 
stenografii i nauki o handlu i wekslach. Ostatecz
ny termin wnoszenia podań o przypuszczenie do 
egzaminu wyznacza się na 28 marca b. r. — Do 
podania, opatrzonego iTemplem za 1 koronę, nale
ży dołączyć metrykę (na dowód ukończenia 17 lat), 
świadectwo szkolne i świadectwo moralności. Dy- 
rekeya zwraca uwagę, że cficąc być przypuszczo
ny c  do egzamina, trzeba ślę wykazać św.adectwem 
z ukończenia co najmniej 6 klai szkuty Indowej, 
Ino z las siKoły wydziałowej.

Z Muzeum narodowego Gromndzone od szere- 
gu 'a t  w ¥ uzeum narodowem okazy współczesnej 
sztuki polskiej są mimo całej ich dostępności skar
bem, okrytym w tr“iorze, korzyi fają jedynie ci, 
co albo stałe mieszkają w KrLknwie, albo na po
dróż do Kri rowa pozwolić sobie mogą Dyrekcya 
Mnzenm, odczuwając z jednej strony ten slan rzeczy, 
z drugiej pragnąc wzbudzić w najszerszych kręgach 
społecznych zamiłowanie do rodzimej kultury, po
stanowiła w najprostszy i najpraktyczniejszy spo
sób rozwiązać trudny problem i w tym celn p o d 
j ę ł a  w y d  w n i c t w o  II  n s t r o  w a n  y c h k a r  t  
p o c z t o w y c h  z d z i e ł  t a k i c h  m i s t r z ó w ,  
jak Matejko, Gierymski, Chełmoński, Wyczółkow
ski, Malczewski, Wyspiański i inni.

Edycya pierwszej seryi tych kart opuściła świe
ża prasę i znajdzie się wnet w rękach publiczno
ści. Od niej też będzie zależało, czy Bdyc/j takich 
ukaże się więcej i czy dyrekcji Muzeum narodo
wego nda się osiągnąć daist, "cel, z przedsięwzię
ciem tern związany. A cel to nader poważny. No
wożytne muzea bowiem przestały być już oddaw i. 
nagtum&dzeniem i składem dzieł sztuki i nabierają 
i  każdym rokiem więcej charakteru placówek nan 
kowycn. Pociąga tc za sobą jako warnnek nieodzo
wny większe środki ma eryalne na nankowe lab ar
tystyczne w wielkim ityln publikacye. Tymczasem 
mnzem kr sowskie, pomimo całej życzliwości, z ja 
ką się do niego powołane czynnik! odnoszą, cierpi 
na zupełny brak funduszów na takie właśnie wyda
wnictwa. Dyrekcya pragnie też niezależnie od gmin
nych i rządowych doiacyj zdobyć i wypracować 
sobie sama potrzebne fandnsze i w tym celn stwo
rzyła a remach swych agend „Oddział wyaewnictw 
artystycznych przy Mnzenm narodowem w Krako
wie", którego kierownictwo hii/dlowe powierzyła 
p. Migdełowi Wincentemu. Zasady tego „oddziała" 
oparto na ścisłej, kupieckiej kaiknlacyi, a strona 
artystyczna tego wydawnictwa, wykonanego w zu
pełności siłami miejscowemi, nie pozostawia nic do 
do życzenia.

Odczyt prof. K. Morawskiego. Prof dr. Kazi
mierz Morawski wygłosi aa  dochód „Koła panien 
opiekujących się zaniedbanemi dziećmi" dnia 15 
b. m. we środę o godz. 5 po południa w auli uni
wersytetu Jagiellońskiego odczyt p. t :  „Cycero, 
próba charakterystyki". —  Bilety nabywać można 
wcześniej w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, w 
dzień oaczytu przy kasie. . . .

W publicznej nauczycielskiej aP rysunkow ej 
rozpoczęto kurs malowania i rysowania żywego mo< 
Jela w gidz. 3— 5 we środy, czwartki i piątki. 
Opłata na modela 20 hal. za godzinę. —  Nadto 
otwarty będzie kurs nauki perspektywy i prakty
czne ćwiczenia perspektywiczne. Wykłady będą się 
odbywać we środy i piątki od godz. 5 —6. Opłata 
za cały knrs (20 lekcyj) 20 K. Początek we środę 
15 b. m. Sala rysunkowa znajduje się w budynku 
gimuazyam iw. Anny (na Groblach).

Z IX. Kola T  S, L. Im „królowej Jadwigi". 
Dnia 9 marca wygłosił w Kolo dr Stan. Poźniak 
odczyt „Opielęgnacyidzieci". 1 4 z kolei odczyt od
będzie się dnia 16 b. m. (czwartek 5 popoł.). —  
Mówić będzie p. Spławińska na temat. „Dom i 
szkół* jifeg wychowawcy dziewcząt". T al temat, 
jak i jol a prelegentki powinno zgromadzić wiele 
słuchaczy. W stęp wolny.

Odczyty. Akud. Koło „Straży Polskiej" urządzi
ło w ostatnią sobotę odczyt „O bojkocie towarów 
pruskich i przemyśle krajowym w G alicji". Odczyt 
wygłosił p. Bojo ław Ruzmarynowicz w “Zkołe mę
skiej wydziałowej w Podgórza; ilustrował obraza
mi śwletlnemi p. Franciszek Kociołek. Z powodu 
licznej frekwencyi ds!*itwy szkolnej (dla której był 
urządzony), powtórzy go p. Bolesław Rozmaryno- 
wicz we c z w a r t e k  t. j. 16 b. m. w nzkole lu
dowej im. Długosza w Podgórzu. Początek o goaz. 
4 po południu. W  Krakowie ten sam odczyt urzą
dzony zostanie i odpowiednio nzupełniony dla szer
szej publiczności w Domu robotniczym przy ulicy 
św. Tomasza w piątek 1 7  o. m. o godz. & wieczo
rem. Ws.ęp 20 bal.

Dnia 18 b. m. k J. w sobotę, wygłosi pro! u- 
niwerBytetn Jagiull. dr Wac’aw T o k a r z  na do
chód Kuła historyków U. O. J . odczyt na temat: 
„Żołnierze Ko iciuszkowscy". Odczyt odbędzie się 
w auli uniwersytetu Jagiell. o godz. 5 po południu 
i jest nii omlernie aktualny z uwagi na zbliżając! 
się rocznicę przysięgi Kością zki.

Z T ow arzystw a ogrodniczego. W  ubiegłą śro
dę odbyło się walne zgromadzenie krakowskiegł 
Towa.zystwa ogrodniczego, poprzedzono zwyczaj 
nem miesięczuem, na któtem odbył się pokaz cy
klamenów z Balic, wyLodowanych przez tamtejsze
go kierownika ogrodów, p. N. wrockiego. Była to 
prawdziwa niespodzianka dla uczestników zebrania, 
okazy były bowiem rzadkiej piękności, liczyiy po 
kilkadziesiąt kwiatów olbrzymich, rzadko napotyka
nych rozmiarów i zabarwienia. Szczególnie podoba
ły się odmiany „salmontum* i „Rococo* w prze
pięknie formowanych płatkach kwiatowych. Prof. 
Brzeziński przedstawił ukazy gruszki „Piebanki", 
znakomicie wyhodowanych i aż do tej pory prze
trzymanych przez p. Emilewicia z Podgórza. In
spektor Pol wypowiedział iró ia i odczyt o sposoDlo 
wzrostu, kwitnienia i hoduwli brazylijskiej „Dalz* 
champU" i na1 zej krajowej „Eranthis", demonstru
jąc żywe okazy okazy tych roślin z hoaowli tu tej
szego ogroun botanicznego. Po rozlosowaniu kwia
tów, prezes prof. Janczewski zamknął miesięczne, 
a otworzył roczne zebranie i przedłożył zwięzłe 
sprawozdanie > działalności Towarzystwa za rok 
1910. Z kursów ogrodniczych, obejmujących 15 
przedmiotów, korzystało »  r. 1910 72 słuchaczek 
i słuchacay, z których część pobierała naukę pra
ktyczną w szklarniach i szkółkach Towarzystwa 
na Prądniku Czerwonym. Niezależnie od tego prze
prowadzono, jak  co roku, kurs ogrodnictwa dla 
nauczycieli Indowych, do czego Towarzystwo przy
wiązuje szczególniejszą wagę.

Zasiadanie t. z w. sadów wzorowych u włościan 
doznało *nac7n“go poparcia przez skaptowanie do
brej siły fachowej. Liczba takich sadów dosięgła 
cyfry 23, założonych zarówno w powiecie krakow
skim, jak i w sąsiednich. Akcya ta, popierana do
tychczas w Towarzystwie jedynm przez minister
stwo rolnictwa, będzie mnsiała być zdwojona, aby 
nadążyć licznym zgłoszeniem.

Zak>ad sadowniczy Towarzystwa, znacznie po
większony, cieszy się w kraju wielkiem zaufaniem, 
a liczba drzewek owocowych, gotowych do sprze
daży, doal^gli cyfry 30.000, nie licrąo rrz”wćw
owocowych i wielu tysięcy dziczków. Dla konku 
rencyi zagranicznej cios to ciężki, dla kraju po
żytek materyalny i moralny. Towarzystwo pośred
niczyło także między obywatelami i ogrodnikami, 
poszukującymi pracy.

Zgromadzeni udzielili obecnemu wydziałowi ab- 
solutonum. Wydział w dotychczasowym składzie 
będzie fnngcwał jeszcze rok cały. —  Zgromadzenie 
ukończyło obrady żywą dyskasyą nad akcyą n a .

szego nauczycielstwa w kierunki kształcenia mło
dzieży szkóf średnich w ogrodnictwie.

Przestroga na czasie. Piszą nam % miasta: 
Obcy w przejeździe przez Kraków, gdyby ię zna
lazł we święto koło któregoć z naszych kościołów 
n. p. N. P. Maryi lub św. Barbary, byłby zdnndo 
ny, widząc tłumy, cisnące się do hoscioł; i stojące 
n wejść. Nie jeBt to jednak wcale oznaką pobożno
ści, uie jakimś dziwnym, a bardzo niebezpiecznym 
zwyczajem. Zamiast zapełnić przidewBzyBtkf/»n śro 
dek św.ąi yni, wszyscy stoją we drzwiach i łamnją 
i itęp innym, podczas gdy sam bródek kościoła jest 
pusiy. Pomijając, że wejście 1 wyjście z kościoła 
tylko przy pomocy łokci i 'mlecznej pewnej dozy 
brutalności jest możliwe, wyobrazić sobie należy, 
coby było, gdyuy ktoś w kościele Krzyknął „pali 
si?1 • —  Wyjścia prowHzące i  wewnątrz po scho
dach do góry, w Jednej chwili stałyby się baryka
dą nie do zdobycia i zaiste dziwić się należy, że 
dotychczas ani i dadze kościelne an! władzn bez- 
biei eństwa publicznego na to nie .wróciły uwagi, 

C rampę kolejową na drooke do Mogiły. —
W pcz ciąg . krótkiego czasn wydarzył się jnż drugi 
rypade na kolei galicyjskiej z tego sam igo po
wodu I  pod Broiiowicami i w Chrzanowie powo
dem śmierci nieBuczęśiiw/ch ofiar był b r a k  r a m 
py  r a  p r z e j a ź d z i e  p r z e z  u l i c ę .  Nic zawa
dzi więc zrobić uwagę pod a iresem Dyrescyi kolei 
i zarazem przestr-edz, że n a  d r o d z e  do  M o g i 
ł y  w d w u  m i e j s c a c h  k o l e j  p r z e c i n a  g o 
ś c i n i e c ,  ale w obn miej.cach nie ma prócz za
pełnię niedostrzegalnej tablicy żtanego zabezpiecze
nia. Wprawdzie w tę strunę idą tylko t. zw. ko
miniarskie pociągi, nie rsprawiedliwia to jednak 
zupełnie lekceważenia życia ludzkiego, bo jeśli do
tychczas przy zn.cznym rucha wozowym na tej 
droazc nie zaszedł jeszcze żaden wypadek, zawdzię
czać można jedynie szczęściu, w które jednak ni
komu ufać nie wolno.

Walne zgromadzenie Koła II „Straży". Dal
szy ciąg walnego zgromadzenia Koła II  (męskiego) 
„Straży Poi sklej" z dnia 1 lutego odbędzie się 15 
b. m. o godzinie 6 wieczór w lokata „Straży", uL 
Floryańska 1, z pozosi.łym programem: 3) wy
bory do za ządu Koła, 4 ) wybór de'egat5w i wal
ny zjazd „Straży Folskiej", 5 ) wnioski i  interpe- 
łaeye.

Zarząd Koła npras?& swych członków o również 
liczny ndział w następnem żebranin, zwłaszcza, że 
tym razem do wyboru kilkunastu członków zar-ąda 
i de^gatów p o fte n a  odpowiedniej ilości zgroma
dzonych.

Zabawa taneczna. — Staraniem krakowskiego 
Zwlą; I u pomocy dla więźniów politycznych nabę
dzie się w sobotę dnia 18 b. m. w salach Klabn 
pocztowego zabawa taneczna w r.z  z kwiatową 
i koncertem spacerowym. Początek o godzinie 9 
wieczór. Wstęp tylko za zaproszeniami.

Z Soko ła  podgórskiego. W  so b o tę  d. 18 b. m. 
urządza w wla-mej Dali ruchliwe Towarz. gimn. 
„Sokół" przedstawienie. Na program złożą się dwie 
jednjn.ktowe bardzo wesołe sztuKi, mianowicie: „Mo
ja  córeczka" Labicha w tłómaczenin Adolfa W a
lewskiego, oraz „Farbiarze" Adolfa Walewskiego. 
Role spoczywają w rękach wybitniejszych artystów- 
amat t o w , członków „Kota dramatycznego", które 
ma stałą siedzibę w sokole. — Reżyseryę objął p. 
Klein. •

P ierw sza  kob ie ta  w sądow nictw ie. Ze Lwowa 
donoszą: Dr fil. Janina z Diuokich Z u b r z y c * a ,  
żona inżyniera górniczego, „amieozkała w Boaysła 
win, została mianowana I zaprzysiężona jako znaw
c a  Bodowy w Bprawach chemicznych, przy sądzie 
obwodowym w Samborze. Jest to pierwszy wypa
dek w Austryi, gdzie kobieta dopuszczoną sostała 
do pełnienia owych fnkcyi w sądownictwie.

Demonstracye przeciw „jupe-culotte". Z Czer-
niowiec telegrafują: Wczoraj pojawiły się tn la  
promenadzie awie paaie w jupe-culotte. Były to 
aktorki z cyrku. Publiczność, zebrana na promena
dzie, hałaśliwie demonstrowała przeciw nowemn 
strojowi.

B w b  p n s ^ M d a j o l L
Kraków, 13  m a p a

HOTEL v .V t. (pokoje i f  2  ko ron . Ł a z ie n k i, R e -  
s ta n ra c y a  i  k a w ia rn i-  m  m iejscu}:, M arya  J  „ izc* >ki 

fa rszao cy , d r  H r go C im iu j  z f l il ls ló ” (A n g lia ), d r  
Jó z e f  M ers i' z  B e rlin a , T s m g - G lu t  z L n n g i^ o w  (C h in y ), 
H e rm a n  W eide  z P 'm a  (S ak so n ia ), &f B iaław a O suchów - 
Jk a  z  P e ile rsb n rg a , R o u e n  F ru tn e r  z R a ow ic , H e n ry k  
M tliler z  H n ty  K ró lew  i e j, Jó z e 1 L u k o c ik  : K ato w ic , 
B olesian- G ia z o r z  B o ry sła w ia , k .  f ie rn e i z R zeszow a, 
H . VolL i P tu a c ie jo w a , C zesław  F ra n k ie w ic z  ze  L w ow a, 
G u s ta w  ^ e s s e ł  z Ł u d a p e sz iu , Jó z e f  F ia ;h e r  z W io u n ia , 
W ik to r  J a c h ie t  zc jw ow a, F ra n c is z e b  B ooek z  V\ ie licz - 
r i ,  Jó z e f  K ai tar z P j l e s z o .r a ,  T eo d o r G la n g  z  Sobótek , 
J a n  W ło d z ;ń ik i z  C zerń iow iec , Bogt sław  K a m iń s k i  ze 
Ż tu u d z in ?  (KMSi. ^o l.), W tadysfm w  L - e k  z  B a c n c z a .

HOTEL KRAKOWSKI, d r  K a z im ie rz  F e ld e  z Ł odzi, E lia s z  
L im a n , w eki z  W u ,z a v y , X . S ta n is ła w  M a ja rsk i z  N ie 
d źw ied z ia  (K ró! P o i.), M uryan  D ru z d iw sk i, D ep o ld  V rb a  
z  T -.n o p o !  i, R e i  t e  i i  ig lau  z  K ijo w a , K . .u l  W ullon  
■ W ro c ław ia , T a a e n s z  I ie .n o r= k i z  P ozm nT a, T o m rs z  
S rocz^ow sk i z  B o n  s ta w ia , Jó z e f  J a c h n e r ,  T e re s a  G e ila  
z  W ie a n i* , F ra n c is z e k  P rz y b y ło  z  K ato w ic , Ja ro s ła w  
H e jk  z C h -rso n u , i gm uu* G a jd z ie ń s s i  z  C i.rstochow y, 
B e rn a rd  F o c h s ip  z  W ie d n ia , M ichał R o tb  % S zczakow y, 
ag u n cy  F ran a jtiK  z L itw y . A u g u s ty n  DofEek z  T in a , 
R om an  TiSope- b P ra g i ,  K o n s ta n ty  K e fe rs tc m  z N as ie -  
chew io  (K iń ł. c oL ), Jan S zpaczek  z  D re z n a , S ta n is ła w  
M adeńsJr ze S try j ł ,  W ła d y s ła w  D e r lin g e r  i. W o ły n ia , 
E m il  S »  i i  z  żo n ą , R o m an  Ł u m  ew sl z  żo n ą  i  W a r 
szaw y .

HOTEL N< JO y ,  al>ca P o se lsk a . 2 2 , (g u s to w n ie  od- 
r e s tru ro w a n y . P a ik  e ty . ś w ia t ' e l e s t r j c z n e ,  le s ta a ra o y a , 
ła z ie n k a  w  m iej'ocu. P oko je  od 2  k o ron  zw yż, f a l ' n a  
z e b ra n ia  to w a rz y sk ie , k o ry ta rz e  ogr: u n e  i  s ta jn io  Z o
ila  L o szo w sk ?  z K aźm ie r0 , W ie l i ic j  (K ró l. Pol i, I g n - r y  
A o jo o w  i  z  A lw e r r i ,  H e le o a  W iśn ie w  s»  ze  S ta u .s ła -  
w o w j, VviadjL a n ' W .so c ric i 7 J a w o rz n ia , X . S ta n is ła w  
K usteck: W ^ d y s ł r w  M ichaiak i z  O d e rfu r tu , W in cen ty
L ech  z  Bfk.eilni. y (K ró 1 P o l.), d • M ieczysław  C ia jk o w s - i  
z D ąbrow y G ó rn icze j, M ichalina  Ł a ń c u c k a  z  W rsz. n y , 
A n ie la  K o p e m ic k a  z  O dessy , E d t  a rd  Z a ‘e w sk i z Mie 
chow a.

Odpuniedziainy redaktor i wydawca: 
I J i o h a ł  K c  jy o p i ń s k i *

Korsa teietfr̂ Ucziifey
W isd e i, 13 m a r a  —  L o sy : a )  p roc e t . :  A u . ry a o k ie  

zakleili; Im* 'i i o b i. p ro . i  to k u  1880  -p ro  207-00 . Lu.nr. 
ia k l-  k r .  z  o b i, p ro , z  t  8 3 9 1  p* u 287*o0 . i ' ’ eg u L  D u - 
u a jn  z  1870  r .  100 z łr , 6 -p rc . C'J7*—  W » g , Bai L* h lp 
po 100 z łr . 4-p ro  251*50. P o zy o zk a  se rb , p re m . po 100

-pku. lift* — , n) b e .p ro  to w e : B u d a p e sz te ń s k ie (B  —ica  
6 . . .  3 7 *2 5 . Z a k ł ku d . d la  h i  i  p . po 101' z ł r .  Ł3 i*—, 
d a r y  4 0  z łr . m . k . 183  — .  P o z  o tz  I n tb r u k a  JO 
z łr . 100*— . L osy  m . K r1 aw zŁ 88*óO. F oży u zk c
m . L u b ia n y  2 0  z łr . — *— . P a lf fy  40  z łr . 2 5 8 *— . C zerw .

» i a  Tow. a u a tr . ) zli 77*50^ I ze rw . k rz y ż a  e g , 
T o t  5 z łr . 47*51*. L osy  fu n d . a ro y k i.  R u d o iii z łr . 
71*— . i a lm a  4 0  z tr  u 260*— . P o iy o z . ,  S a lo b w ^ a  
20 z łr . 2 5 5 *26. T nreo iim  o b lig . p rem . k o le i po 400  fir. 
2 5 ń-eO. T u re o k ie  o b lig  p i «■. ; ile i p ro . — ’— . L osy  
k om . m . W ie d n ia  l  1874  ro k u  629*— .

Wiedeń, 1 3  m u w .  2 -m k n ię c ie  g ie łd y . (Wai, k o r.)
A k o y e : 1 u s tr . Z a k ł. k re d . o 7< ,i, , ę g  * •" d.

857 5 0 , A n g lo b a n k n  3  )1 25,  TTnionbankn 6 3 3  5 0 - L a n -  
d e rb a n k u  5 3 / 5 o , B a n k re re in  5 b9 —  B odenorea j  13 30 , 
G alio . B a n k u  H ipo tecznego  694 — , K o le i p a ń s tw o w y c h  
7 5 1 2 5 , k o le i p o łu d n  ow ej 102  5C, k o le  pó łn o cn e1 oO 8 0 , 
ko le i C zern i Dwieottiej 61  —, A lp iu y  8 0 0  6 u , im a  M u- 
ia n y i  677  — , P ra sk ie g o  T o w . ż e la z n e g o  26  <5 , f a b ry k i  
b ro n i 7 ł t  — , „  koye ru re o k ie  t y t .  3 1 2 — , G a l. ako . T ow . 
kop. a .  823  — , O bi. w ę g . in d e m n a .. 93  1 0 , R e n ta  m a 
jo w a  92  9 6 , . l u s t r ,  r e n t a  Koron. 92  95,  W ę g ie r , r e n ta  
ko ron  91 65 66 - le tn ie  L is ty  T  ed . z iem sk . 9 2  46, 
4•/« L is ty  1 in k u  h ip . 93  76 , 4 */**/» L is ty  B an an  h ip . 
9b  35 , ó*/. L is ty  E j* 'u  h iu . 110 60,  4 */, L is ty  Ba: u  
k ra j .  i ł  2 (', * '/.* /«  jjie ty  3an>m k ra j .  9 9  9 0 , i  G a l.
O bi. p ro p in . 98 65 , 4°/0 G a l. p ożyczk i k r a j .  189 3  9 3  6 5 . 
4°/0 P o ży czk i m . L w o w a 92  76, J ie ^ r  tnv " U e  2 o8 2 5 , 
Mf rk i 117 40, R u b le  263  75 ,  R o sy j. p ożyozka l u 3 8 0 ,  
A koye p ra sk ie g o  b a n k u  k r e u / t .  —  — , 4•/„  pożyczko  m . 
K ra k o w a  91 40, C a licy jS k  b a n k  k iu d y tu w 1* ziem  hi
■**/,•/. -

U sposob ien ie  sp o k o jn ie jsz e .

B erlin , 13  m a rc u . (Z a r» k n ib e ie  g ie łd 11). A n s tr . k . e -  
d y ty  2 1 °*5 0 , A u s tr . kolej p a ń s tw . I 6 8 *b2 ; D isco n to  
1 9 - 3 7 ; Tow  n a n d io w e  174*1 0 ; W a rs z iw s k "-1 ie d e ń sk ie  
21 2 *2 6 ; L osy  tu re o k ie  180*6 0 ; w ło sk ie  .03*9 0 ; N o ty  
_ is tr .  8 6 *2 0 ; W ied eń  u ró tk ' 8 5 1 *2 6 ; N e ty  ro sy jsk ie -  
2 i 6 '«5 , N ow y u o r t  — *— ; 4 ‘/t  pn lsk . l is ty  > . s a * u e  
— •— ; A m ery k , n o ty  4 2 0 -7 6 ; 3°/0 p ru sk ie  konso le  o 4*«0 
L om b ard y  i.9*7 5 ; K e ich sb an k  1 4 2 *9 u ;  P a c k e t f a h r tM 2*67 
W a rsz a w a  k ró tk ie  — — .

Z u ł r  d t r t y  ity o z n o -k M n ie n la n lii 
bndcwlany

J ć z s fo  R u ieszy
nanrzeo iw  c m e n ta rz a  w  X rak o 
wi#, posła  a  w ie lk i w ybór go to 
w ych pom ników  zp ia sk o w ca , g r a 
n i tu  i  m a rm u ru . P o d e jm u je  się  
w y k o n an ia  g robow ców  w  m ie jscu  
i  n a  r-o w in o y L  I  iefou  759 

4 J7  0

rm fortepionću i pianin
on/ wyuoźyczalnia

Zygmunta Saby
K ra k ó w , u l. o t .  J a n a  1 3 .

Wyłączne zas tęp stw o  fabryki Prąci Stin*jl, 
942 c. k . nadwornych dostawców. 22  0

r ja  k o m

DzJl 
M e t  tzeiki.

(H^fmann, Suk, Herold, Vihan).

Kwartety: Czajkowskiego, Suka, Boro- 
■ dina i Smetauy „Z mego życia".

Bilety z datą 7 marca ważne na 14-go. 

• •

We czw arte k dnia 16  m arca 1 9 1 1  roku

Ernest Dohnanyi.
i w *  Po r?z pierwszy w Krakowie.

fSńrzedąż biletów w kasie Starego Teatru 
115 11 c

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

N a  p o s t
sardynki francuskie, włoskie ho
mary, łosoś marynowany i wę
dzony, pstrągi w oliw;e i  inne 

konserwy rybne —  poleca

W ojciech O lszow ski
Kraków 

Mały rynek, róg nl. Szpit&Jne j.
▼A A A A A A A A Ą A Ą i A A  . 4 X Ą A A A

1B4 4 0

Wa post!
B a d y f a n k i ,  P a lu s z k i  s ło n e ,  P a lu s z k i  

z m a k ie m .
B a b k i  w ic -d e ń sk ie , D ą b k i w e n e c k ie

po leca  2090 3 10

J ó z e f  g l e r m o n t o w s k i
Pierwsza fabryka wyrobów cukierniczych 
w  K r a t e w i e ,  u l i c a  B r a c k a .

P l a  d o r o s ł y c h :
E m b ry o lo g ia , n a u k a  o p o w s ta w a n iu  cz łow ieka , 
n a p is a ł S z ta rk w ille n . C en a  1 kor. G łów ny sk ła d  
w  k s ię g a rn i  G e b e t h n e r a  i  Spółki, K rak ó w . 

1942  8  10

w Kr" owle, ul. św. Jana 4
poleca:

( t e lM  im tici Mennicze
z z a k re su  b e le try s ty k i  i  n a u k i ,  w  ję z y k u  p o lsk im , fra n c u sk im , a n g ie lsG m

i n iem ieck im -
Nowo otworzony dział książek dla młodzieży, A b o n am en t p rzy stęp n y  

! l - t ta lo g  i  d o d a tek  z p rzesy łk ą  1 K . W y sy łk a  n a  prow icyę w  speo. ik rz y n k a c b .

21 29  0

m F M T O f
?loryań sh a47
T ele fo n u  N r  8 0 8 .

£ _ a ery lr . n r z n ^ e n l e  b lc r o -  
w e I m a sz y n y  d i  p łs a n la ,

ż n a k  o ch ronny  d la  mebii.

33  30 0

Magazyn konfekcyi damskie-

L i n  m e a w S K I E G G
w Krakowie, Plac Maryacki ł. 9. ró& Rynku głównego 

poleca w ir lk i w ybór now ości w  kostyum aeh  
i płaszczach an gielsk ich  wioseikiiycli. 2  4 6  5 0

■

L

Zakład pogrzebowy „ t a e w d i t "  
J A N A  I f i T O l w l  i  .

Piat Sztr ński L 2 (don własny). — Trtfoa Ir 331.
j z M ad p o d e jm u je  s ie  urr-ądzeń ] =ti nbowyc-i, '*ra z  sp ro w ad za n ia  jw łe k  ze  w a z r« iG c Ł

k >jów e u r o p e js k i c h  11 6 3  C

W Krakowfe Jedyny, który posiada własny ryrób trumien.

imu mińH psw ^e^y , patoka, deserowy z 
111" (illUU własnej pasieki 5 kg. puszka 

c'-30 kur Miód ikurajyjny, lipcowy 5 lry 7 l:or. 
VTyhcm y r ió d  dc picia 6 kg  jąsiorek 6 kor.

ło atałęwe codzienni;.' świ. s 5 kg. paczka 
11 kor. Wysrta za zaliczka J . M. F arba, Pod- 
h a |c e  79. 1074 22 c

O " 20  m a r c .  1911 r., p o sz u k u je  s ię  dw óch  
m łodszych , u czciw ych

Dom ocniknw  iiOkidiourach ^
z d z ia łu  c o rz e n n e g o  Z g ło szen i!  o so b is te  i  p i
se m n e  p rz y jm m e  p . W orobe), n a d k o n tro /o r , 
g łó w n a  p o c z ta , K ra k ó w . 2204  ? i

N A  P O S T !
Kucbsiia Jai-ska  ̂ Przyroda"* 
u l .  ś w . K rz y ż u  7 ( r ó g  M ik o ła js k ie j ) .  

Dziś w e w te rek  ob iad :
^ n p a  pom idorow i. 20  b. Z u p a  g ro ch o w a 20 h. 
S z p in a k  z ja je m  40  h . K a la re p k a  z b u ra c z k a 
m i 20 d. K a p u s ta  fa sz e ro w a n a  30 h . K lu s k i  
b a w a rsk ie  30  h. S znycel po w ie d e ń s k u  z j a 
je m  40 h . P ła te c z k i ze se rem  30  h, P ła te c z ^ i  
z ja je c z n ic ą  4o  h . S a ła ta  z  k a p u s ty  20 h . K lu - 
sk  ta ta r c z a n e  20 h . T o r t  k ru c h y  ,  o w ied eń sk u  
40  b . G a la re tk a  z ja b łk a m i 30  h S tru d e l ze se 

re m  4 0  h . R y ż  ze śm ie  t a n ą  30 h .

Obiady z 3  dań  po 5 0  h a l. 104 34  0
Kolący z  2  aan  z a  3 0  hal.

lin
w c e n tru m  m ia s ta  po ło żo n y  ( is tn ie ją c y  o a  l a t  
15) poszukuje J , ! i s t c '  s i w a  jp rze i aży 
w v r . iów cuk io rn iozych  (c ia s t, c u k O w , p ie rn i
ków ), wi jk sz e j l im y  1 ibrycznej. ł*orer 
ka i l p o ł e c z n a .  Z g łn szem a  do jy d ' i i i is tra -  
cy i „N ow ej R e fo rm y 1* pod „Interes fabry
czny**- 142 1 3

P f l s z i i i r s i f o
zajęci?, zaraz w miejscu lub na wyjazd 
jako elew techniczny lub podmajstrzy 
murarski, mężczyzna energiczny, lat 29, 
wmdający językiem niemieckim. Zgło
szenia: G. Z. 18. pośle rest. Kraków.

140 i  o

]>om
p rzed  tr z e m a  la ty  w y s ta w ia n y , m u ro w an y , d a 
ch ó w k ą  k ry ty , z  g a u w e m  sz k la n y m , w y g o d n y  
d la  le tn ik ó . , oboJm i.jący  4 poKoje, k u c h n ię  s ie ń , 
d u ż ą  p iw n ic ę , z p ię .- ry  u p lacem  p o a  ogród , V 
m o r ra  n a ją c y m , oddalony  od in n y c h  dom ow  i  
g o śc iń c a  o 50  m e tró w , od s ta c y i  Z em b rzy ce  o 
1 k im ., od w ai Z em b rzy ce  ‘/« k im  a  on m ia- 
s t a  Sucn; 4  k im , —  je s t  do sp rzeo a n  a  C ena 
lO.Oou K . P o trz e b a  g o tó w k i 6000 K . W i .  do- 
m ość : A n d rze j M ik o c si, Z em b rzy ce . 2063 2  2

Nowo otw«rzora

MIEIZARNEA
przy u l. Gołębiej 3.

M. Dobrzafiskisi
p o leca  m leko  słod  i " kw  śni d w o rsa ie , śm ie 
ta n k ę  p ie rw  ze j j» k ( lo t i  sm ak u , po oe,iach  
p rz y s tę p n y c h , ni ■ Ż4  ’ * * d o s ta w ą  do dom ów , 
p ła t r«  u ie s ię czn ie  1 b^ ty g o d u b  u. S e ry  k r a 
jo w e  i  jag rsu iio "- 6, św ieże  ja ja .  L e  j '  d e se r  >- 

e  i k n c te ~ n “ pi® ' izdj jakości- 396 21 60Ifll —  • ~~ .r.H,—. ---

Z ałożony  w  r .  1879

M M  artystytiii-kamieniaisKi

I8i
Kraków, ul. ftakow!cka 7 ,  tal. 4 6 2 .
n o d e jm e ja  g; ę  ryk  znan ia  g robow ców  
i  p om ników , ta l  w  m ie jsc a  ja t  n a  
p io w in c y i, o iaa  poWca w  e l* 1 w ybór 
p om zików  g o to w y ch  z p iask o w ca , m a r  
m u ru  i  gi j i t n .  26  303 300

leinfj wM oicMft]
metodą Berłitza udziela tanio R. S.-G. 
Ul. Stachowskiego 1 4 /parter na nrawu. 

1897 6 13 
T Ł sn *  aigamw-- ..‘gE?

Nawozu 50 fur
okazyjn e tamo zaraz ao sprzedania w 
pobliżu miasta. Zgłoszenia pod S. L. po
ste rest. Kraków. 20:8 3 3

P o sz u k u je  się

, kasy ogniotmatej
ś re d n ie j w ie lkuści, u ż v w a n e j. Z g ło szen .a  pi 
^ iu  je u W oro b e l, nadn-oatro lo r, g łó w n a  poi 
K rak ó w . ' 2205 3

f S C A b f l  inteligentna, znajaca szy- 
ci6) obejmie zarząd domu 

nrywatnogo lub na plebanii — na wy
jazd. M 2 . Doste restante S r a k ć w .  

138 1 0

m IT W  9 11

ABTTfTYSZME
■ s k r o m n e  i w y tw o r n e

UMEBLOWANIE

Krukom, DunalewsKlest 1
39 48 o

d l A ś l I M l !  I

’ droEanu Laterackiei w Krakowie, ul. J< p&llońska 10.' Bzaaca drutea-ni Tm V , Górski


